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GtOS św. ANTONIEGO z PADWY
w ychodzi w Krakowie co m iesiąc.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusiech markę.

A d r e s o w a ć :
O. N orbert G olich ow sk i, Redaktor „Głosu 
św. Antoniego11 w klasztorze Braci Mniejszych 

w Krakowie na Stradomiu.

O św iadczen ie R e d a k c y i:
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło­
sie św. Antoniego z Padwy“ czysto tylko histo­
ryczną przyznajemy w artość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po­

słuszeństwo.

*
W KRAKOW IE NA STRADOMIU, NAKŁADEM KLA­
SZTORU BRACI MNIEJSZYCH, PRZEDTEM  OO. BER- 

ifr. NARDYNÓW.

Q Q Q & Q Q Q Q 'Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q



Wyciąg ze statutów
pobożnego Stowarzyszenia św . Antoniego z Padwy.

Cel jest podwójny:
1. Dzięki składać P. Bogu za osobliwszy przywilej 

jakim się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby ci, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, afbo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j .:

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

cj aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy­

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa­
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwa lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;

I. Cel,
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T reść: 1. W iersz ku czci św. Antoniego z P a­
dwy. 2. Żyw ot św. Antoniego z Padwy. (0. d.-).
3. Im wcześniej tem  lepiej. 4. Nauka o celu 
w torkowych nabożeństw  i jaimużnach. 5. Kore- 
spondencye. 6. Usilna prośba. 7. Składka na 
misyę w Żiemi świętej. 8. Polecenia. 9. Dzięk­
czynienia. 10. Jałm użny otrzym ane — rozdane.
11. O ruchu pob. Stowarzyszenia św. Anto­
niego z Padwy. 12. N ieustająca Droga Krzy­
żowa. 13. Przypomnienie na dzień 27 marca. 
14. Nekrolog. 15. Od Redakcyi.

Chleb św . Antoniego z Padwy,
Napisał lgnący  Nowicki, starszy nauczyciel szkoły 

im. sw. Antoniego we Lwowie.

Je s t w Niebie Świętych wielu, a między innymi 
Olśniony aureolą świętości niebiańskiej,
Tu na ziemi cudami wsławiony licznymi 
Błyszczy św. Antoni po prawicy Pańskiej.

Kędy wzlata duch Boży, daleko, szeroko,
Tam słynie imię Jego, chwałą brzmi dokoła,
Do Niego lud w świątyniach z wiarą, czcią głęboką: 
„Pochwalony bądź Mężu“ rozmodlony woła.

Pochwalony bądź święty, żeś odczuł głęboko 
Nędzę i boleść bliźnich, tysiące katuszy,
Żeś z łez codzień ocierał nieszczęśliwym oko, 
Niosąc pomoc ich ciału i ich grzesznej duszy, 
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Za świętość Twego życia, za trud  Twój i znoje, 
Coś do końca żyw ota ponosił od m(,odu;
Za Twą miłość gorącą dla ludzkiego rodu, 
Pochwalonem niech będzie wiecznie imię Twoje!

Pochwaion bądź też Panie, wiekuisty Boże,
Żeś tak świętego Męża zesłał nam na ziemię,
Co niebiańskiego szczęścia okazując zorzę,
Wiódł ku Tobie z radością słabe, ludzkie plemię.

Tak woła lud wśród modłów i litość się budzi, 
Bogaty i ubogi, człek młody i stary  
Świętemu niosą w darze na pożytek ludzi,
Pracą, trudem  zdobyte groszowe ofiary.

I  skądże tej hojności taka dziwna władza 
Która tylu ratu je z nieszczęść ziemskiej toni,
Co wielu nieszczęśliwym dni życia osładza?
To ślad Twych zasług wielkich, o św ięty Antoni.

Lwów, dnia 28 stycznia 1898.

Żywot św. Antoniego z Padwy.
(Ciąg dalszy).

Z początkiem  wielkiego postu  r. 1227 
widzim y O. A ntoniego w Rzym ie, u stóp 
H onoryusza III , Papieża, k tó ry  okazał był 
w ielką przychylność św. O. Franciszkow i 
Serafickiem u zatw ierdzając regułę Zakonu, 
nadając odpust t. zw. P o rcyunkuli na  święto 
M atki Boskiej Anielskiej. T en sam Papież 
polecił teraz 0 . A n to n iem u , aby m iewał
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kazania postne w Rzym ie, k tó re rozpoczy­
nały  się od .środy popielcow ej, t. j. od dnia 
24 lutego. N iebawem  H onoryusz I I I  ciężko 
zachorow ał i stanął przed S tw órcą i B o­
giem  dnia 18 marca. T ron papieski nie długo 
pozostaw ał w żałobie. Zaraz na drugi dzień, 
święte kolegium  K ardynałów  obrało papie­
żem 80 letniego starca kardynała H ugolina, 
biskupa z O sty ij p ro tek to ra  Zakonu św. 
Franciszka. G odność tę  przepow iedział mu 
był św. O. Franciszek. Nowo obrany  P a ­
pież przyjął im ię G rzegorza IX . Św iątobli­
wość i nauka podały sobie ręce w osobie 
tego następcy  P io tra  świętego. T en to Oj­
ciec św ięty z przyw iązania do Zakonn św. 
F ranoiszka kazał O. A ntoniem u wygłosić 
kazanie wobec całego św iętego kolegium  
kardynałów : „Bracie A ntoni, odezwał się 
do niego Papież, przyjdź do nas, jak  uczysz 
ubogich i m aluczkich, tak  też i nam  ogłoś 
słowa o drodze, praw dzie i żyw ocie“. O. A n­
toni wolał przem aw iać do prostaczków , ale 
posłuszeństwo nie dopuściło , aby uchylił 
się od tego  zaszczytnego rozkazu. Mówił, 
a usta  jeg o  były pełne wym owy i nam asz­
czenia. W idocznie D ucha św. łaska oświe­
ciła umysł, rozpaliła serce O. Antoniego. 
Papież i kardynałow ie byli w zachwyceniu. 
W szyscy podziw iali w nim  i naukę i b ie ­
głość w rozum ieniu i tłóm aczeniu Pism a 
świętego. Sam G rzegorz IX . zawołał w unie-



sieniu : „Ten b ra t A ntoni je s t  wielkim przed 
Bogiem  i lu d źm i, nazw ią go arką te s ta ­
m entu i Bożym  depozytem  P ism a św ię­
teg o 11. J a n  de la H aye, k tóry  opisał żyw ot 
św. A ntoniego z Padw y pow iada: Nie bez 
przyczyny nazwał go Papież arką tes ta ­
m entu, gdyż tak  znał Pism o św ięte starego 
i now ego Zakonu i tak  w ierną miał pamięć, 
że na wzór E zdrasza*) by ł zdolnym  o d ­
tw orzyć w szystkie księgi P ism a św. na w y­
padek, gdyby były zaginęły.

N astępne dnie .postu miewał kazania O. 
A ntoni wobec R zym ian po różnych kościo­
łach, a naw et na o tw artych placach. Ze wsi 
pobliskich schodzili się ludzie aby słyszeć 
świątobliwego, i w ym ownego kaznodzieji. 
Mnóstwo słuchaczy włoskich pom nożyło się 
przez pielgrzym ów  zagranicznych, k tórzy  
z okazyi jubileuszu, przez Ojca św. ogło­
szonego , przybyli do W iecznego Miasta. 
Uczeni i prostaczkow ie, grzesznicy i w yż­
szej doskonałości ludzie z podziwem słu­
chali O. Antoniego. W szyscy doznawali na 
sobie błogich skutków  jeg o  przekonyw ają­
cej, jasnej wymowy. Słowo Boże siane przez
O. A ntoniego padało na dobrą rolę. W szyscy, 
k tó rzy  słuchali jeg o  kazań rzucali się na 
drogę pokuty, popraw y lub wyższej dosko-

*) Ezdrasz żył na 458 la t przed Chrystusem Pa­
nem, zostawił dwie Księgi historyczne z czasów 
pow rotu żydów z niewoli assyryjsko-babilońskiej.
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nałości. K azania jego  były  powodem, że 
pow stały we W łoszech bractw a „biczują­
cych się“ za grzechy. B ractw a te  z po­
czątku w ydały wiele dobrych owoców, ale 
później posunęły się do nadużyć. Skończył 
się post, a W ielkanoc, k tóra w tym  roku 
p rzypadła na dzień 11 kwietnia, zakończyła 
szereg jeg o  kazań. Cud uświetnił aposto l­
stwo kaznodziejskie O. A ntoniego. G-recy, 
H iszpanie, Niemcy, Anglicy, F lam andczycy, 
Szw ajcarow ie, S łow ianie, aczkolw iek nie 
umieli języka, którym  on przemawiał, sły­
szeli go jak o b y  ich językiem  m ówiącego. 
W ypadek  ten zelektryzow ał całe zebranie. 
K iedy skończył kazanie, wszyscy słuchacze 
zawołali w un iesien iu : „Tego b ra ta  P o rtu ­
galczyka urodzonego w Lizbonie, jakoż sły ­
szym y mówiącego naszym  w łasnym  języ ­
kiem ? Co to  m a znaczyć ?“ Zaiste pow tó­
rzył się cud roku  1227 w Rzymie, podobny 
a praw ie ten  sam, jak iego  byli świadkami 
Jerozolim czycy w dzień Zesłania D ucha 
św iętego na apostołów. G rzegorz IX . do­
wiedziawszy się o tern nie posiadał się z ra ­
dości. Może być, że zabłysła m u nadzieja, 
iż niebaw em  doczeka się, że O. Antoniego 
będzie m ógł kanonizow ać. I  w rzeczy sa­
mej stało się' to. Ten sam Ojciec św ięty 
wydał w kilka la t bullę kanonizacyjną. Lecz 
nie w yprzedzajm y wypadków . (C. d. n ).



Im wcześniej, tern lepiej.

P ragniem y błogosław ieństw a Bożego. To 
też pod opieką Najśw. M aryi Panny, przy 
niezawodnem  poparcia św. A ntoniego z P a ­
dwy postanaw iam y obudzić cześć i zaufa­
nie do naszych Patronów  polskich. Takimi 
są ze Zakonu św. F ranciszka Serafickiego 
Jan  z Dukli, Szym on z Lipnicy, W łady­
sław z Gielniowa. Ja n a  z Dukli czci Lwów 
i Dukla. Szymon z Lipnicy, spoczywający w K ra­
kowie, iv kościele na Stradomiu, n iegdyś s ła ­
wiony cudam i dziś je s t  w zaniedbaniu. Cześć 
Jeg o  ożywić, na nowo źródło dobrodziejstw  
i łask B ożych za Jeg o  przyczyną otworzyć 
je s t naszem  gorącem  pożądaniem . J a k  ongi 
K raków  cały i w szystkie okolice bliższe 
i dalsze pełne były wdzięczności ku Bogu 
za łaski za przyczyną Bł. Szym ona otrzy- 

' mane, tak  samo m oże być i dziś i na  p rzy­
szłość, bylebyśm y byli tak  samo nabożni 
do tego  św iętego Patrona, ja k  ongi przedtem  
byli nasi przodkowie. N ietylko relikw ie Bł. 
Szym ona z L ipnicy, ale i woda z jeg o  stu ­
dni cudow ne m iała skutki. Zeznali to  liczni 
zaprzysiężeni świadkowie. To światło nie­
tylko K rakow a, ale całej Polski — od kilku 
dziesiątek lat, jeśli się nie mylimy, ście­
mniało nie u Boga, ale w pamięci naszej.
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To źródło dobrodziejstw  i łask z Nieba, dla 
nas niegdyś obficie bijące, zm alało z powodu 
naszej obojętności i pew nego rodzaju n ie ­
dowiarstwa.

B o K rakow ian nasam pierw, a potem  do 
w szystkich katolików  Polaków  się odzy­
wam : wróćm y do naszych przodków  zau­
fania i czci ku BI. Szym onowi z Lipnicy. 
Odwiedzajm y grób J e g o , polecajm y się 
przez Jeg o  przyczynę B ogu, m iejm y do 
niego gorące nabożeństw o, pam iętajm y co 
tydzień, o dniu czwartkowym , poświęconym  
na pam iątkę Jeg o  błogosław ionego zgonu, 
niech nam  żywo do pamięci wróci sku te­
czność cudow na w ody z Jeg o  studni za­
czerpniętej, a przekonam y się , że Bóg b ę ­
dzie nam  łaskaw  za Jeg o  przyczyną na 
wzór daw nych dobrodziejstw .

Z naszej strony będziem y się starać 
uśw ietnić dzień 18 lipca, dzień zgonu B ło­
gosław ionego Szym ona z L ipnicy w roku 
1482, postanaw iam y też przez ośm p o ­
przedzających dni, t. j. od 10 do 18 lipca 
uroczyste z naukam i urządzić nabożeństw a 
i ranne i wieczorne w kościele naszym  k ra ­
kowskim  u cieni tegoż Bł. ziomka. K ilka 
m iesięcy w praw dzie jeszcze przed nam i na 
tę  ucztę duchow ną — ale też im wcześniej 
um ysły i serca na tę  ucztę przygotujem y, 
tern lepiej, z w iększą też chw ałą B ożą i czcią 
należną dla św iętego P atrona, z w iększą ko-



rzyścią dla dusz naszych w ypadnie. Raz 
jeszcze pow tarzam y i prosim y, p rzy g o to ­
w ujm y się z obudzeniem  czci ku B ło g o sła­
wionem u Szymonowi z Lipnicy.

Nie m ożem y też zapom nieć o Bł. W ła­
dysław ie z Gielniowa, Ciało Jeg o  spoczyw a 
w W arszaw ie. 1905 roku  5 m aja, a więc 
za la t siedm  upłynie cz terysta  lat, ja k  ten 
św iątobliw y mąż, z zakonu 0 0 .  B ern a rd y ­
nów oddał B ogu ducha w W arszaw ie. Grób 
jeg o  tam  zasłynął cudami, podobnie jak  we 
Lwow ie Ja n a  z Dukli, a w K rakow ie Szy­
m ona z Lipnicy. Tem u Opiąkunowi Polski 
i L itw y  odpow iednią cześć przygotow ać n a ­
leży. K lasztor krakowski, w którego m urach 
On niegdyś m ieszkał, kazał z w łasnych u b o ­
gich funduszów  w ykonać Jeg o  obraz. W y ­
pada zatem , aby inni poczuli się do o b o ­
wiązku złożenia hołdu tem u B łogosław io­
nemu Patronow i poezyą, kom pozycyą m u ­
zykalną, lub innem i tego  rodzaju  pracami. 
Siedm la t prędko upłyną. Im  wcześniej o tym  
świętym  dla nas obow iązku pomyślimy, tern 
lepiej cała spraw a na przyszłość się uda. 
K atolickie rodziny polskie prosim y o p o ­
parcie naszej odezwy we wszelkich, m ożli­
wie godziw ych kierunkach, czy to  przez p i­
sm a publiczne, czy to  przez w łasne w spół­
działanie, czy też wreszcie przez zachętę 
drugich do podjęcia prac  w wyż w spom nia­
nych  utw orach.



u

B łogosław ieni: Jan ie  z Dukli, Szym onie 
z L ipnicy, W ładysław ie z G ielniowa pobło­
gosławcie naszej prośbie i odezwie.

N A U K A
wygłoszona w Krakowskim kościele 0 0 .  Bernar­

dynów podczas Wtorkowego nabożeństwa.

D nia 19 w rześnia 1897 r. zapow iedzia­
łem  z am bony tu tejszego kościoła w tor­
kowe nabożeństw o ku czci św. A ntoniego 
z Padw y. D zięki w spółpracow aniu tu te j­
szego k lasztoru  zakonników, a m oich sera­
fickich braci, dzięki waszej przychylności 
m ogę się tem  poszczycić, iż poczet pobo­
żnych czcicieli św. A ntoniego w Krakow ie 
się nieco zwiększył, że m ożem y w torkow e 
odpraw iać nabożeństw a i że puszki p rzy ­
noszą cotygodniow e jałm użny, a nadto  za­
w ierają raz po raz polecenia, k tó re są do ­
wodem ufności waszej w cudotw órczą po­
moc Św iętego Padew skiego.

N abożeństw am i w torkow em i chcem y nie- 
tylko uczcić wielkiego, od siedmiu wieków 
słynnego Cudotwórcy, nietylko pragniem y 
stw orzyć wciąż żyw e źródło ja łm użn  p. t. 
Chleba św. A ntoniego na rzecz ubogich ro ­
dzin, wdów, sierót i ludzi bez sposobu do



życia zostający cli, ale nadto  gorącem  je s t na- 
szem usiłowaniem  pozyskać biednych i zroz­
paczonych dla B oga i zbawienia. Taki je s t 
nasz cel i naszego Zakonu zadanie. Tem u 
zadaniu nie sprostalibyśm y w zupełności, 
gdyby  nie nasze m iesięczne pismo p. t . : 
Głos św. Antoniego. Za pom ocą tego  p i­
sm a przychodzą na  nasze ręce obfite ja ł ­
m użny z innych stron  kraju , ju ż  to  z proś­
bam i o m odlitwy, ju ż  to  dziękczynienia za 
doznane łaski. B az po raz odbija się o n a­
sze uszy i serca, jak  z różnych stron  kra ju  
i z zagranicy  polecają  się przyczynie św. 
A ntoniego i waszym modłom ludzie w ró ­
żnych potrzebach  duszy i ciała: że B óg nas 
wysłuchuje, a św. A ntoni nas wspiera, do­
wodem są dziękczynienia drukow ane w „G ło­
sie św. A ntoniego".

Niech nas i to  zbuduje, że od 3 w rze­
śnia 1897 po koniec stycznia 1898 a więc 
w 4 m iesiącach tu  w Kralzoicie i w innych 
stronach rozdaliśm y m iędzy ubogich 517 złr. 
17 7 2 ct., 5 rubli. To nie ludzkie dzieło, ale 
św. Antoniego, przez pobożnych Jeg o  czci­
cieli przeprow adzone. Jeśli zwrócim y uw agę 
na bun ty  biedniejszej klasy ludzi przeciw  
bogatszym , jeśli zważymy, ile nędzy, ile łez 
sierocych i wdów i ubogich rodzin p o trze­
buje naszego współczucia i m iłosierdzia 
chrześcijańskiego, a pociechy doraźnej, wów­
czas przyjdziem y do przekonania, że trzeba



i należy się garnąć do T ego w ielkiego Ja ł- 
m użnika i w pływow ego O piekuna ubogich, 
że godzi się ze wszech m iar popierać to 
nabożeństw o w to rk o w e: licznem  i coraz li- 
czniejszem  w spółudziałem , że należałoby 
poprzeć i rozszerzyć w ydaw nictw o Głosu 
św. A ntoniego z Padw y. Pow ód je s t  jasny. 
Im  częściej i gęściej będziem y błagać św. 
A ntoniego, tem  obfitsze dow ody O patrzno­
ści Bożej będą nad nam i i innym i, k tórzy 
się opiece św. A ntoniego polecają — a im 
częstsze będą dow ody cudow nego wpływu 
św. A ntoniego u B oga za nami, tem  b o ­
gatszy  będzie skarb „Chleba św iętego A nto- 
n iego“ dla ubogich. U bodzy zaś często na 
rozpacz lub niedow iarstw o narażeni korzy­
stając z ja łm użn z ręki św. A ntoniego, że 
tak  się wysłowię, otrzym anych, p rzy lgną do 
Boga, pow rócą do cnoty  i z poddaniem  się 
będą znosić swoje biedy i swoje niedostatki. 
Gdy to dokażemy, niem ałą zasługę po ło ­
żym y w kw estyi społecznej. Co więcej, ja ł- 
mużnam i Chleba św. A ntoniego p rzycią­
gniem y ludzi do m szy św., do częstszej spo­
wiedzi i K om unii św., a te  ak ty  i czyny 
są tryum fem  dusz nad  ciałem, cnoty  nad 
grzechem , łaski Bożej nad słabą w olą ludzką. 
W  tych  aktach B óg m a chw ałę, a ludzie 
odnoszą szczęście i pokój sumienia. To nie 
przesada żadna, to  rzeczyw iste w oczy b i­
jące w yniki jałm użn Chleba św. A nto-
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niego. Pośrednią pom ocą i poparciem  tych 
jałm użn je s t  Głos św. A ntoniego z Padw y, 
pismo m iesięczne przez nas w ydaw ane. D o­
kądkolw iek ten  m iesięcznik dotrze, w czyim 
domu lub rękach  się znajdzie, k to  uważnie 
artykuły  w nim zaw arte czytać będzie, czy 
to  ubogi, czy lepiej się m ający, dojdzie do 
przekonania, że m iesięcznik ten  je s t p o ­
budką do czynów m iłosiernych, do ufności 
ku dobrem u i w szechm ocnem u Bogu, że 
objaśnia i budzi do wiary, do życia chrze­
ścijańskiego. Z tego  więc w zg lędu , sądzę, 
każdy z W as, czy to  ubogi, czy bogaty  po­
winien ten  m iesięcznik posiadać, drugich  do 
zam ówienia sobie tego  m iesięcznika zachę­
cać. Dużo m am y pism złych i przew rotnych, 
m iesięcznik zaś Głosu św. A ntoniego może 
się stać przeciw  działającem  lekarstw em  ku 
zdrow iu duszy, i je s t w rzeczy samej o rg a­
nem  budzącym  do m iłosierdzia na rzecz 
ubogich, w kłopotach m ateryalnych  zo sta ­
jącym  ma służyć do pobożności, wdzięczno­
ści ku B ogu za ja sn e  dowody Jeg o  o p a trzn o ­
ści za przyczyną św. Cudotwórcy.

D uszy i ciała po trzeby  m am y na w zglę­
dzie urządzając te  w torkow e nabożeństw a. 
B iedne rodziny i ubodzy korzysta jący  z Chle­
ba św. A ntoniego b łagają  Boga za swych 
dobroczyńców  a to  w ielką stanow i pocie­
chę dla tych, k tó rzy  jałm użn dla ubogich 
nie skąpią. K iedy kto  św. Antoniem u po-
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leca jak ą  sp raw ę, n iech z gó ry  da, lub 
obieca dać, w m iarę sił swoich, jałm użnę 
pew ną tu  do puszki, a p rośba i nadzieja 
jego  dozna skutecznego poparcia u  Boga 
przez św. Antoniego. M iłosierdziem dla u b o ­
gich zjednam y sobie m iłosierdzie Boże, z a ­
pew nim y sobie opiekę Świętego. M ogę was 
zapewnić, że żaden ubogi nie dostanie z rąk  
m oich jałm użny, k tó ryby  nie był tego  g o ­
dzien, k tó ryby  przez spowiedź św. nie p o ­
jednał się z Bogiem . A  takiego ubogiego 
m odlitw y skuteczne są przed Tronem  m iło­
sierdzia Bożego. Cieszcie się sieroty i wdowy, 
ubogie rodziny, że B óg tak  łaskaw y dał wam 
takiego u  siebie dobrego O piekuna w świę­
tym  Antonim . G arnijcie się do Niego, po­
lecajcie Mu wasze uciski, a gorliw ie rzućcie 
się do m odlitwy, do św. spowiedzi a do­
znacie ulgi. Bogaci i lepiej się m ający po­
dajcie dłoń ubogim  a św. A ntoni w yjedna 
wam w yższe dary  Boże.

Św. A ntoni Padew ski to jed n a  z pereł 
Ż akonu naszego. B óg wskrzesił wśród lu ­
dów E u ropy  cześć Jego , uzacnił go w tych  
kilku latach  dziełam i hum anitarnem i, m iło­
siernemu, zw anem i „Chlebem  św. A ntoniego". 
Cały św iat katolicki, we w szystkich k ra­
jach  w ierni chw alą go i w ielbią jak o  „W iel­
kiego Jałm użnika" rzućm y się i m y z ufno- 
śc iąpodchorąg iew tego  Cudotw órcy. Bądźm y 
z Nim szczerzy, składajm y w Jeg o  ręce spraw y



naszej duszy, po trzeby  nasze doczesne, czy­
ści na sum ieniu pracujm y dla pom nożenia 
Jeg o  chwały, bądźm y w spaniałom yślni dla 
ubogich, tak  drogich Jego  sercu, a doznamy 
od B oga za Jeg o  w ielow ładną przyczyną 
i pociechy i wsparcia. Św ięty A ntoni P a ­
dewski, je s t  kochankiem  Jezusa. Dziecię J e ­
zus spuściło się w Jeg o  objęcia. To znak 
ja k  był m iłym  Jezusow i. To otucha, że J e ­
zusowe Serce w ysłucha tych, k tó rzy  się św. 
A ntoniem u polecać będą. Św. A ntoni był 
niezw ykłym  czcicielem N. N iepokalanie po ­
czętej M aryi, On w ierzył w Je j W niebo­
wzięcie i ta  B oża M atka nagrodziła go swem 
zjawieniem. Te to szczegóły powinny w nas 
obudzić silne zaufanie do przyczyny św. 
A ntoniego z Padw y. Jem u  Jezus i M arya 
niczego nie odmówią. On, k tóry  w skrze­
szał um arłych, On, który pow racał zguby, 
On, k tóry  przyw racał cześć niesłusznie za ­
czepioną, On, k tó ry  grzesznikom  najw ięk­
szym i heretykom  cudownie do m iłosier­
dzia Bożego wstęp u to ro w a ł, O n , k tó ry  
chorym  i kalekom  zdrowie przyw racał, On, 
który  karm i dziś m iliony „Chlebem  jałm u- 
żniczym “, On będzie i nam  świetnym, cu­
dow nym  Opiekunem  u Boga.

P o trzeba atoli, abyśm y w zam iarze do­
stąp ien ia łask duszy, czy to  dobrodziejstw  
ciała , odpraw iali N ow enny złożone bądź 
z 9 dni bądź z 9 lub 18 w torków . W śród
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N ow enny*) należy nam  odprawić spowiedź 
szczerą, z m iłością i ufnością p rzy jąć Najśw. 
Sakram ent i złożyć, lub obiecać złożyć, ja ł­
m użnę na Chleb św. A ntoniego. T ak  po ­
w inni postępow ać wszyscy, bez względu na 
to, czy ubogi prosi o pom oc m ateryalną, 
czy też bogaty, gdy  pragnie otrzym ać inne 
dary  Boże. W e F ran cy i tw orzą się arm ie 
pod  chorągw ią św. A ntoniego z Padwy. 
Mianowicie pobożni czciciele św. A ntoniego 
łączą się u stóp św. A ntoniego co wtorek, 
odpraw iają w torkow e nabożeństw a, aby 
uprosić dla O jczyzny dobra Boże. A  czyż 
nasza O jczyzna tak ich  darów  nie po trze­
b u je?  Czyż nie słyszym y, nie widzimy, co i 
jak  się u  nas dzieje. W ypada zatem  szcze­
rze i stale, a gorąco polecać św. A ntoniem u 
po trzeby  naszej Ojczyzny.

Polska cała je s t  św iadom ą sław y cudów 
św. A ntoniego, na nowe cuda zasłużym y so­
bie pobożnością naszą, ufnością, naszem  czy- 
stem  sumieniem, naszem  świątobliwem  ży­
ciem. W  tej więc in tencyi wysłuchajm y za­
raz odpraw ić się m ającej Mszy św. Chwalmy 
i wysławiajm y B oga w T rójcy św. J e d y ­
nego, że tak  W ielkiego, tak  cudownego, od 
siedm iuset la t słynnego i w pływ owego dał 
nam Świętego.

*) Trzynastow torkow e nabożeństwo tego roku 
rozpocząć się powinno 15 marca.
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Korespondencye.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  pisze nam  0. 
M ikołaj K iefer, m isyonarz przy kościele N. 
M. P. D raperis na Perze, i i  św. A ntoni P a ­
dew ski tam  cześć odbiera w następujących  
kościo łach : N. M aryi P. — św. B enedykta — 
św. A ntoniego — w katedrze i w kaplicy 
S iostrzyczek ubogich (Petites Soeurs des 
pauvres). Co tydzień rozdają m iędzy dw u­
stu  ubogich do dwieście kilogram ów clileba, 
w artości 5 napoleondorów .

Z K u r o w a  donosi nam  zelator Jan  
M ichalik, iż tam  je s t  64 osób w pisanych 
do pobożnego Stow arzyszenia św. A n to ­
niego i że w tam tejszej kaplicy je s t  p ię­
kny i duży obraz św. Cudotwórcy. Zą do­
znane tam  łaski od B oga za przyczyną Świę­
tego  złożyli n a  chleb dla ubogich A nna 
Szyga, Zofia Szkaradek i Jó ze f Syga 1 złr. 
10 ct. a w puszce znaleziono 2 złr. 76 ct.

Z T a r n o w a :  0 . F erdynand  M oralski 
podczas w torkow ego nabożeństw a przy  oł­
tarzu  św. A ntoniego dnia 7 grudnia w ygło­
sił naukę o t. zw. Chlebie św. A ntoniego.

Z E z e s z o w a :  P . W . K rogulska o trzy­
m ała na Chleb św. A ntoniego d la .ta m te j­
szych ubogich od p. N. Hreczańskiej, W ikt. 
K unckiej, M. Lubasow ej, I. K., M. D. 2 złr. 
50 ct. i od W . G. bochenek chleba.



W  K r a k o w i e  przy kościele św. K a ­
zim ierza (Braci M niejszych) co tydzień  od­
praw iają  synowie św. F ranciszka w torkow e 
nabożeństw a, a z puszki zebrane ja łm użny 
rozdają m iędzy ubogich.

W  K r a k o w i e  w kościele P. Maryi 
ks. p ra ła t K rzem iński co w torek  zbiera czci­
cieli św. A ntoniego około jeg o  ołtarza, o d ­
praw ia msze, odczytuje polecenia i zebraną 
jałm użnę rozdaje m iędzy ubogich.

Z A l w e r n i :  W  klasztorze Braci M niej­
szych (0 0 . Bernardynów ) w Alwernizebrano 
od 1 kw ietnia 1897 do końca r. 1897, 26 zlr. 
50 ct. na chleb dla ubogich. W  każdy pierw szy 
w torek m iesiąca odpraw ia się nabożeństw o ku 
czci św. A ntoniego, polecenia byw ają odczy­
tyw ane i „Si quaeris“ odśpiewane. Z G ór­
nego Szląska przysłano na chleb dla u bo­
gich 83 złr. 56 ct. Za całą kw otę 60 złr. O. 
S tefan Podw orski gw ardyan  klasztoru  i b. 
def. prow incyi zakupił chleba, m ię sa , soli 
i rozdzielił w W ilię Bożego N arodzenia m ię­
dzy 75 ubogich z okolicy tam tejszej.

Z R z e s z o w a  donosi nam pow tórnie pani 
W . K rogulska, że różne panie złożyły 6 złr. 
10 ct,, k tó rą  to jałm użną obdzielono ubogich 
rzeszowskich.

Z R o g ó w  dyec. Przem yskiej p iszą nam, 
że tam tejsi czciciele św. A ntoniego z P a ­
dwy na rzecz ubogich złożyli 2 złr.
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U silna prośba.

W szystkich pobożnych czcicieli św. A n­
toniego prosim y, aby nie żałowali trudu  
donosząc do R edakcyi „G łosu św. A n to ­
niego z P ad w y u o m iejscach, gdzie św ięty 
A ntoni cześć odbiera, o zebranyh jałm u- 
żnach p. t . : Chleb św. A ntoniego, o ilości 
osób lub rodzin  w spieranych jałm użnam i 
zwanem i: Chlebem  św. A ntoniego z Padw y.

Składki na m isyę w Ziemi świętej.

Parafianie w Szebniach 2 złr. 66 ct., 
N. z K rakow a 1 złr., W . O. 38 ct., W ó j­
cik 25 ct. K. K ow alska i Z. M arek 3 złr.

B ogusław a L ipczyńska ze Lw ow a 1 złr.

N a światło woskowe do o łtarza św. A n­
toniego z Padw y, przysłała p. K lara F a if 
ze Lw ow a 4 złr.

P o l e c e n i a :

W  styczniu b. r. nadesłano do R edakcyi 
„Głosu św. A ntoniego z P ad w y “ z p rzeró ­
żnych stron  prośby  i polecenia do św. Cu-



dotwórcy. Co w torek też po m szy świętej 
przed ołtarzem  tego Św iętego odpraw io­
nych polecono m odlitw om  zebranych p o ­
niżej w yrażone intencye, odmówiono wspól­
nie zw ykłe m odlitw y a zakonnicy odśpie­
wali responsoryum  „Si quaerisw. N adto ubo­
dzy korzysta jący  z ja łm użn byli obow ią­
zani m odlić się do św. A ntoniego na in ten ­
cye dobroczyńców.

P ew na rodzina ze Śniatynki o łaski Boże. 
E m ilia z P rzem yśla o cierpliwość w p rze­
ciwnościach. F ranciszek  X aw ery  z P rze­
m yśla o zdrowie. Pew na m atka ze Lw ow a 
o zdrowie córki Bronisławy. Pew na osoba 
o zdrowie dla M ieczysława. H elena F . swo­
jeg o  b rata  i siebie. K. S. sw oją służącą n ie­
winnie oskarżoną. F ilem on Leszczyński 
z Trem bow li. B ogusław a ze Lw ow a o w y­
zdrowienie. M aryanna G órska z Podzam cza 
(w Poznaniu) o zdrow ie dla dziecka. Anna 
sw oją siostrę zagrożoną ślepotą oczu. M arya 
z Jo rdanow a swe dzieci. Olszewska z G o­
styn ia swego brata. A ntonina W alentow ska 
z Nowego Sącza. M arya Jasińska z Ł ab i­
szyna powaśnionych małżonków. Rodzice 
z T rzyńca o naw rócenie pew nego m ło­
dzieńca (mszę odprawiono). M arya C haber­
ska z Podgórza o zdrowie. M arya Rzeszó- 
tko z K rakow a o błogosław ieńtw o w obo­
wiązku. W aw rzyniec z Zarszyna. M arya z Z ar­
szyna. Ja n  z Zarszyna.



Paulina z Białej (mszę odprawiono). Leo- 
kadya z K rasiczyna (mszę odprawiono). 
Andrzej z R zeszow a o odw rócenie klęski 
mu grożącej. Z Królew skiej H u ty  polecili 
s ię : M arya, Rozalia, Józef, Paw eł i Joanna. 
W ładysław  z Białej o zajęcie. Jó z e f z Za­
brza  o w yratow anie się z grożącej jem u 
ciężkiej operacyi. Pew ni rodzice z Z abrza 
o zdrowie dla córki A nny, prawie n ieu le­
czalnej. M arya i W ojciech z K upp. A g n ie­
szka M oczko z M ałego D obrznia. A ntoni 
Ju n g ie r Czarnow ąsów sw ojego syna, aby 
w w ojsku nie u tracił w iary i dobrych oby­
czajów. H elena P iegłow ska ze Ś n ia tynk i 
rodzinne sprawy.

Dziękczynienia nadesłali:

W  m yśl ustaw  S tow arzyszenia św. A n­
toniego z Padw y, nadesłali w styczniu b. r. 
dziękczynienia za o trzym ane ła s k i:

M arya B ielska z L ipnik. G ierczyccy 
z Nowego Sącza za uratow anie dziecka od 
śm ierci i za inne łaski, E m ilia  z Przem yśla 
(mszę odprawiono). H elena F . z Baranow a. 
M. K ołodziejow a z Podzam cza. A gnieszka 
P łonka z Podzam cza za uzdrowienie z cię­
żkiej choroby. K arolina B iernacka z Pota-
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kówki za uzdrow ienie. S. E . P. z Ł ap a­
nowa. M arya P io trow ska z Ł apanow a za 
pow rót do zdrow ia z ciężkiej i n iebezpie­
cznej choroby. I. K. z Tom nic pod W ad o ­
wicami. W anda R ow ińska z Chicago (Am e­
ryki) za niespodzianą m ateryalną  pomoc, 
L. M ichałowska z K rakow a za łaskę dla 
b ra ta  uzyskaną. Jak ó b  W iniarsk i z Z ar­
szyna za uzdrow ienie dziecka. Kovacicova 
A ntonina z Czerlan. M arya Stefan. Balbina 
K awkowa. Ks. Dr. F ranciszek  G abryl, p ro ­
fesor Jagiellońskiego U niw ersy tetu  w K ra ­
kowie za łaskę nom inacyi w czasie N o­
w enny do św iętego A ntoniego odprawianej. 
Jo an n a  Jarczy k  z Baranowa. W ład. W ra- 
bec ze Lwowa. F r. Rawicz M ysłowski ze 
Zwiniacza. P ew na niew iasta z Podstolic koło 
W ieliczki, za znalezienie korali, za swego 
syna i za znalezienie zgubionych 7 złr.

Chleb Św. Antoniego,
czyli jałm użny w styczniu 1898 r. otrzymane.

Pochwalony bądź Święty, żeś odczuł głęboko 
Nędzę i boleść bliźnich, tysiące katuszy,
Żeś z łez codzień ocierał nieszczęśliwym oko, 
Niosąc pomoc ich ciału i ich grzesznej duszy.

L. M ichałowska z K rakow a 20 złr. Po 
pięć złr. z ło ży li: M arya B ielska z L ipnik



pod Mościskami, P P . B enedyktynki ze Sta- 
niątek, N. N. ze S tarej W si, F r. Rawicz 
Mysłowski ze Zwiniacza.

Hr. M ęciński z Dukli 4 złr. 50 ct. B o­
gusław a L ipczyńska ze Lw ow a 4 złr. Dr. 
Serafiński z Bochni 2 złr. 50 ct. T. K asper 
z N iska 2 złr. 75 ct. Po dwa złr. złożyli: 
M. Jakubow ska z Jordanow a, I. K. z To- 
innie-przez ręce F r. H ornika. H r. Adam 
Grabow ski z Brixen. X . Dr. F r. G ąbryl 
z K rakow a. H elena Piegłow ska ze Śnia- 
tynki. R. Kuczkiewiczowa 1 złr. 45 ct. K o- 
kurew icz Sabina z Toporow a i S. E. P. 
z Ł apanow a po trzy  korony. Po 1 złr. zło­
ży li: W . K ozłow ska z Białej. M, Ożegalska 
z K am ionny. A lbina Jam rozikow a ze Lwowa. 
A ntonina Kam ojska. K. P iotrow ski z B u­
ska. T eresa Oborska z K rakow a. X. J . K ru­
piński z Jazow ska. Pp. Jasińscy  z Krakowa. 
K arolina B iernacka z Potaków ki. Józefa 
M azurowa z Jaszczw i. Stanisław  M arkiewicz 
ze Lwowa.

Po koronie z ło ży li: G ierczycka A. z N o­
wego Sącza. N. N. ze Suchy. A nna Cha- 
rzew ska z K rakow a. Onyszkiewiczowa ze 
Lwowa. M. Skrow aczew ska z Leżajska. J. 
Szerszeniew icz z K rakow a. K ułakow ska H e ­
lena z Grzym ałowa. F ilip ina Iw anow ska ze 
Lwowa. K rzysztofow icz B ogum iła z B ro ­
dów. D em bińska M arya z Obarzaniec. M. 
P iotrow ska. A ntonina W aleń  to wska. X . Dr.
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Jaszow ski ze Lwowa. KI. Zagórska. Jakób 
W iniarski z Zarszyna. X . K aro l E rn est 
z Tyrolu. Ig. Nowicki ze Lwowa. A. Ko- 
vacicova z Czerlan. Gralewska Michalina, 
Lachow iczow a z K rakow a. M. Stafińska ze 
Stanisławowa.

Nowak Apol. Roszkowicz z T rzyńca ra ­
zem 90 ct. Em ilia z Przem yśla 70 ct. X. 
P. z M ogilan 25 ct. K. S. 10 ct. I. .4 ct.

Ze Z abrza na  Górnym  Szląsku nade 
słali: J an  P licki 1 złr. 16 ct. J a n  Klosek, 
Ja n  Mierzowski, Ju lia  Cwienk, J a n  i Ju lia  
R aczek razem  3 złr. 48 ct.

Z K upp na Górnym  Szląsku M. L ellek  
58 ct. Z K rólewskiej H u ty  przez ręce M. 
H ildebrand  p rz y sła li: Paw eł W rzesilniok 
M arya Johajsel, Jo an n a  Szczędziną, Jó ze f 
Paterm an, M arya K ohajsel, M arya Świętek, 
R ozalia Gębala razem  4 złr. 35 ct. Antoni 
Schaffner z B ujakow a 63 ct. Jo an n a  z B a­
ranow a 29 ct. E leonora Szurm ińska z P o d ­
zam cza (Poznań) od M. Górskiej, M. K oło­
dziej, Agnieszki P łonki 1 złr. 74 ct. Z Char- 
lo ttenburgu  Eufem ia K siężyk 58 ct. Z M a­
łego D obrzynia A gnieszka Mączko 58.

Z puszki obok ołtarza św. A ntoniego 
z Padw y w kościele św. B ernardyna Se- 
neńskiego na S tradom iu zebrano w styczniu 
b. r. 15 złr. 97 ct.

Ogółem wpłynęło na rzecz ubogich w sty ­
czniu b. r. 121 złr. 5 ct., z rem anentem
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w ykazanym  w zeszycie lutow ym  uczyni 
134 złr. 68 ct.

W szystkim  dobroczyńcom  R edakcya wraz 
z ubogim i w yraża najżyw sze podziękow a­
nie. Nie nam  P an ie , nie nam , ale Im ieniu 
Tw ojem u niech będzie chwała, cześć i dzięk­
czynienie. Św ięty A ntoni Padew ski w y je ­
dnaj nam  w szystkim  błogosław ieństw o w 
Trójcy świętej jedynego  Boga.

Jałmużny rozdane w styczniu 1898 r.
U bogiej wdowie we Lw ow ie na ręce p. 

D ra N urkow skiego, adw okata krajow ego we 
Lwowie B złr. 5 ct. 4  stycznia w K rako­
wie po m szy w torkow ej m iędzy 20 osób 
ubogich rozdano 17 złr. 10 ct. Do Zaw adki 
dla biednej wdow y z dziećmi na  ręce Pr. 
H orn ika w ysłano 5 złr. 5 ct. Do Nowego 
Sącza dla ubogiej chorow itej służącej na 
ręce p. W andy D ąbrow skiej wysłano 3 złr. 
4 ct. D nia 11 stycznia w K rakow ie po m szy 
w torkow ej obdzielono 14 osób sum ą 9 złr. 
75 ct. P ew na rodzina uboga z ulicy K o­
pernika otrzym ała w dwóch ra tach  10 złr.

M. P aganek  ubogi w yrobnik z choro­
w itą żoną i dziećm i w K rakow ie otrzym ał 
2 złr. D nia 18 stycznia rozdano m iędzy 10 
osób 6 złr. 75 ct. T. Górska wdowa po nau ­
czycielu w K rakow ie 3 złr. M azurowa F ili­
p ina w dowa z dzieckiem  otrzym ała 4 złr.
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Dnia 25 stycznia rozdano m iędzy 24 ubo­
gich 7 złr. 40 ct. Pew na m atka z rodziną 
w K rakow ie 4 złr. G radzińska uboga s ta ­
ruszka 2 złr. Szym on Szablew ski ze Z w ie­
rzyńca 1 złr. U bogiem u stolarzow i z ro ­
dziną we Lw ow ie na ręce p. K lary  Paffo- 
wej wysłano 3 złr. 5 ct. D nia 1 lu tego po 
mszy w torkow ej rozdano 7 złr. 20 et. m ię­
dzy 19 osób ubogich. K onferencya św. Mi­
kołaja w K rakow ie na  ręce p. B artynow - 
skiego otrzym ała 10 złr. K onferencyi św. 
A ntoniego z Padw y we Lw owie na rzecz 
ubogich rodzin wysłano 10 złr. 5 ct. P . A po­
lonii Spytkow skiej w K rakow ie za obiady 

śniadania dla czterech studentów  w sty
czniu 7 złr. 73 ct. W dow a Adlersfeldowa 
3 złr. Jankow ska 3 złr. E l-K .. .  50 ct. W y­
dano zatem  w styczniu z jałm użn zw anych 
Chlebem św. A ntoniego 134 zlr. 68 ct.

0 ruchu pobożnego Stow arzyszenia
św. A ntoniego przy krakowskim  klasztorze 

B raci M niejszych.

K lasztor św. B ernardyna Seneńskiego 
w K rakow ie na S tradom iu oprócz cennych 
i św iętych pam iątek  po Bł. Szym onie z L i­
pnicy, św. Ja n a  K ap istrana m a okazałe



obrazy pędzla Lexyekiego przedstaw iające 
W ieczerzę P ań sk ą , U padek P. Jezusa  pod 
krzyżem  i U krzyżow anie, nadto obraz św. 
A ntoniego z Padw y. Otóż przy tym  o łta ­
rzu św. Cudotw órcy odpraw ia się co wtorek 
uroczyste nabożeństw o o godzinie 9-ej po- 
czem odczytują się polecenia, odm aw iają 
się m odlitw y i śpiew a się znane responso- 
ryum  „Si quaeris“.

W  klasztorze istn ieje R edakcya „Głosu 
św. A ntoniego z P ad w y u. D zięki B ogu Głos 
ten  rozchodzi się do D rezdna, Jerozolim y, 
K onstantynopola, Turynu, Tyrolu  i Rzymu. 
W  strony P rus do 37 miejscowości, a w kraju 
A ustro-w ęgierskim  do 160 miejscowości. 
N adto do pobożnego Stow arzyszenia św. 
A ntoniego zapisało się od 22 listopada 1895 
roku po dzień 30 stycznia b. r. 1224 osób 
z różnych stron kra ju  i zagranicy.

U praszam y o podobne spraw ozdanie 
w szystkich m iłośników i czcicieli św. A n­
toniego Padew skiego.

NIEUSTAJĄCA DROGA KRZYŻOWA.

Św. A ntoni Padew ski za pośrednictw em  
naszego w ydaw nictw a utw orzył szeregi armii 
K rzyżow ej. R az po raz podaw aliśm y koła 
i kółka zaw iązane po różnych m iastach 
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i wsiach za staraniem  kapłanów  naszego 
Zakonu, zelatorów  lub zelatorek. Gwoli po ­
budzenia do czci Męki Pańskiej podnosim y 
szczegół z żyw ota Bł. H eleny Enzelm iny, 
której pam ięć czci Zakon nasz dnia 5 li­
stopada. Oto św. A ntoni Padew ski był jej 
kierow nikiem  duszy i nauczył j ą  prak tyki 
pobożnej, jak  m a pobożnie i gorliw ie roz­
m yślać nad M ęką C hrystusow ą Pana. Nie- 
tylko Błog. H e len a , ale ile je s t Św iętych 
i B łogosław ionych w Zakonie Serafickim 
ty le też odznaczyło się nabożeństw em  do 
Męki Pańskiej. Ich  przykład niech i nas 
zachęci do pobożnego rozm yślania nad sta- 
cyami Jerozo lim sk iem i, abyśm y tym  spo­
sobem  rozżarzyli serca nasze miłością, wdzię­
cznością ku Bogu, nabrali ochoty i siły do 
życia cnotliwego. W stępujm y w szeregi po ­
bożnego stow arzyszenia nieustającej Drogi 
K rzyżow ej, a bądźm y gorliwi w pozyski­
waniu odpustów, przyw iązanych do obcho­
dów te jże  D rogi Krzyżow ej. Nieśm y z tych  
odpustów  dary  przed T ron  Boży na  rzecz 
dusz czyścowych.

Koła i kółka ustawicznej Drogi Krzyżowej.
W Tarasówce koło 

Zbaraża.
I. Feliks Dobrowolski 
W incenty „ 
Michał Mucha

Mateusz Dobrowolski 
Gabryel Sawa 
P iotr Nycz 
Ignacy Dobrowolski



II. Tomasz Burucki 
Janina Burucka 
Marya Burucka 
Józef Burucki 
Szczepan W iewiórka 
Marya W iewiórka 
Franciszek Iiygiel 
Agnieszka Rygiel 
Paweł Korczyński 
Kazimierz Słomiński 
Antoni Rygiel 
Antoni Kilarski 
Eufemia Kilarska 
Błażej Maleńczak 
Jan  Kilarski 
Bronisł. Dobrowolska 
Michał Mucha 
Paweł Słomiński 
Tomasz Słomiński 
Tekla Dobrowolska 
Marya Sawko 
H elena Mucha 
Józef Mucha 
Paulina Mucha 
Klara Mucha
Ja n  Maleńczak 
Marya Maleńczak 
Grzegorz Dobrowolski 
Wikt. Dobrowolska 
Antoni Nycz.

III. Jan  Kowalski 
Rozalia Kowalska 
W awrzyniec Kowalski 
Marya Kowalska 
Łucya Mucha
Tekla Mucha 
Marya Mucha

I Michał Sawka
Marya Dobrowolska 
Mikołaj Dobrowolski 
Jan  Słomiński 
Agnieszka Słomińska 
Józefa Słomińska 
Anna Mucha 
Paulina Gonta 
Franciszek Krzy wulski 
Łucya Mul 
Paw eł Mul 
Dominik Mucha 
Marya Makuch 
Parascew a Maleńczak 
Kazimierz Majka 
Petronela Burakowska 
Ludwik Słomiński 
Jan  Słomiński 
Anna Słomińska 
A nastazya Gonta 
Kazimierz W iewiórka 
W ojciech Burucki 
Ju styna  Dobrowolska.

W Załuźu koło Zbaraża. 
Elżbieta Pajączkowska 
Kat. Pajączkowska 
Marya Ososka 
Katarzyna Barczyńska 
Józefa Barczyńska 
Anastazya Stonoga 
Petronela Barczyńska.

W Zbarażu.
Michał Ornawka 
Franciszek Solski 
Jan  Jadusiewicz 
Szymon Czopowik
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Edw ard Rzepka 
Ludwik Górecki.

Barbara Hołubowicz 
Mai. Szumawska

II. Marya Douhań 
Józefa Opacka

Ludwika Gargulińska 
Apolonia Salecka
Franciszka Puklicka.

W iktorya Form aniuk
K rystyna Sawczuk 
Kat. Swiętanowska 
Marya Gargulińska 
K arolina Solska.

IV. Zuz. Sokołowska 
Franciszka Dziedzic 
Marya Szafrańska 
Anna Kaczorowska
Zofia Kaliniewicz

III. T. Pajączkowska ( Regina Dąbek
Apolonia Franczyszyn J  Marya Takarz.

Przypom inam y w szystkim  członkom  pob. 
Stow. n ieustającej D rogi K rzyżow ej, żeby 
dnia 27 marca, czyli w Niedzielę Czarną, 
uprosili D yrektorów , K sięży proboszczów 
w celu urządzenia publicznego, uroczystego 
obchodu D rogi K rzyżow ej, ja k  to  m ają 
ustaw y tegoż Stow arzyszenia.

Stanisław  Polanow ski, herbu  Pobóg, były 
prezes K ady pow iatow ej w Sokalu, poseł 
na sejm  krajow y, członek Izb y  Panów , ko-

Przypomnienie na dzień 2 7  marca,

NEKROLOG



m andor orderu  F ranciszka Józefa, Syndyk 
klasztoru B raci M niejszych (przedtem  B er­
nardynów  zwanych) w K rystynopolu , czci­
ciel Bł. J a n a  z Dukli, um arł we Lwow ie 
15 stycznia 1898 przy ulicy Trzeciego M aja
1. d. 19. Polanow scy znani są jak o  dawni 
czciciele Szym ona z L ipnicy  i Bł. Ja n a  
z Dukli. S. p. S tanisław  był gorliw ym  ka­
tolikiem, zacnym  polskim  obywatelem . U ro ­
dził się 9 paździerdika 1826 roku w Mo- 
szk o w ie , pod Sokalem. M ajątek ten  od 
czterystu  la t należał do rodziny Polano- 
wskich, to  też nie dziw, że ś. p. Stanisław  
przejął się trad y cy ą  swych przodków i był 
szczerym  opiekunem  klasztorów  M atki B o­
skiej w Sokalu, J a n a  z Dukli we Lwowie 
i K rystynopolu . O żeniony r. 1857 z Z eno­
bią K ru szew sk ą , zaraz w kilka la t b ra ł 
czynny udział w organizacyi wyzwolenia 
ojczyzny pod zaborem  rosyjskim . Jak o  m ar­
szałek rady  powiatow ej w Sokalu zakładał 
szkoły, kasy gm inne, zaliczkowe, zbudow ał 
własnym  kosztem  szpital dla biednych ludzi 
W Sokalu. R edaktor Głosu piszący te  ża ło ­
bne słowa miał zaszczyt przebyw ać w Mo- 
szkowie przed r. 1884 i poznał osobiście 
nietylko ś. p. S tanisław a i jeg o  obecnie za­
cną wdow ę, ale i b ra ta  jeg o  z za kordonu. 
K iedy 1884 r. obchodzono we Lw owie czte- 
rychsetle tn ią  pam iątkę zgonu Bł. Ja n a  z D u ­
kli, ś. p. Stanisław, jeden , jed y n y  obyw atel
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przysłał na w ydatki ośm iodniow ych u ro ­
czystości, na ręce piszącego te pośm iertne 
słowa, znaczną kw otę. Cześć i wdzięczność 
w yrażam y przezacnej pam ięci S tanisław a 
Polanowskiego, a zarazem  błagać będziem y 
P ana zastępów  niebieskich, aby  pocieszył 
pozostałą po nim  w d o w ę, Zenobię z K ru ­
szewskich Polanow ską. D ałby Bóg, aby Z a ­
kon św. F ranciszka Serafickiego nigdy  nie 
czuł b rak u  tak ich  dobroczyńców, jak im  był 
ś. p. S tanisław  P obóg  Polanow ski.

W szystkich  pobożnych czcicieli św. A n­
toniego Padew skiego prosim y usilnie, aby 
za duszę ś. p. S tanisław a, szczerego przy­
jacie la  Zakonu Serafickiego, gorąco i szcze­
rze się pomodlili. W ieczna i w dzięczna niech 
mu z naszej strony  tow arzyszy pamięć, m o­
dlitw a o św iatłość wiekuistej szczęśliwości 
niech nie ustanie p łynąć do T ronu Bożego 
za spokój jego  duszy póki ży ją  ci, k tórzy  
go znali i póki istnieć będą dzieła dobro­
czynne jeg o  ręką i funduszem  założone.

Za pozwoleniem Zwierzchnośei duchownej.

A
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5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyna św. 
Antoniego z Padwy uzyskali laskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego" o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro­
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogodna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III. Warunki przyjęcia.
8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo­
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach Braci Mniejszych 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy­
żej oznaczone.

IV. Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo­
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy
O. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków'
nowo przybyłych.



Ocl Redakcyi.

Ponieważ Nowy Rocznik Głosu rozpoczął się 
z pierwszym  miesiącem styczniem  b. r. to też w celu 
ustalenia nakładu prosim y o wczesne odnowienie 
przedpłaty na r. 1898 najdalej do 15 m arca b. r  
Późniejsze zgłaszanie się nie będą uwzględniane 

Zwracam y uwagę na artykuł na stronie 74 
umieszczony.

Za pośrednictwem

Redakcyi Głosu św . Antoniego z Padwy
w Krakowie 

m o ż n a  n a b y ć :
1. Najnowsze dzieło o „Palestynie1' za 3 zł. 50 ct. 

(6’/2 m arek pruskich) z przesyłką poleconą 3 zł. 
75 ct.

2. W  kw estyi społecznej, czyli w sprawie I I I  Za­
konu Cena 8 ct. (24 fenigów).

3. Pobożne Stowarzyszenie Drogi Krzyżowej z ry ­
cinami. Cena 12 ct. (36 fenigów).

4. Odczyt o Ziemi świętej. Cena 23 ct.
5. Regułę św. O. Franciszka dla Braci i Sióstr III  

Zakonu. Cena exempl. 4 ct., pocztą 6 ct. Za 100 
exemplarzy 3 zł., pocztą 3 złr. 39 ct. (6 marek).

6. Książkę na listopad za dusze zmarłych. 1 złr. 
czyli 2 marki, oprócz wydatków na pocztę 25 ct. 
czyli 50 fenigów.

P I E Ś Ń
z nutam i ku czci św. Antoniego z Padwy je s t oso­
bno w Redakcyi do nabycia. Polecamy ją  pp. or­
ganistom. Za koronę wysyłam y franko 15 exempl.

K ruków . — D ru k  W . L . A nczyca i  Spółki.


